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Jedziemy, Słowa padają z ust do ust po całej 
wsi. Bo przecież z tej wsi jedzie 28 osób, więc 
jest się z kim umówić co bierzemy, jak jedziemy, 


i jak się ubieramy. Ostatnie 2 dni przed wyjazdem 
trwały przygotowania do drogi t. j. pieczenie, smaże- 


nie i t. p, Nareszcie wyjeżdżamy ze wsi. Jedni 
rowerem, inni końni a część koleją. Jesteśmy w 
w Łowiczu. Na stacji moc ludu, Zajmować miejsca. 


Siedzimy. Pociąg rusza. Orkiestra Straży Ogniowej 
robi niespodziankę. Przy dźwiękach marszu odjeż- 
dżamy, Dworzec niknie nam z oczu. W wagonie 
toczy się rozmowa, kto wpierw zobaczy morze, jak 
ono wygląda, i t. dọ a wszyscy mówią nie oczem 
innem, a tylko o morzu. Droga cała zeszła na roz- 
mowie, na śpiewie, na oczekiwaniu morza. A kie- 
dy za Gdańskiem na horyzoncie ukazała się lińja 
morza, obserwator z wagonu, który -chcial pierwszy 
zobaczyć morze—krzyknąi: „Morze”, Wszyscy zwrócili 
się do okien wagonu i patrząc na taflę lustrzaną 
morza z zapartym oddechem i przejęciem patrzyli 
wdał, nie mówiąc słowa. I tu odtworzyła się scena 
przejęcia się naszym merzem. mówię naszym, gdyż 
nikt już nie zdoła nam wydrzeć morza, tego serca— 
organizmu naszego państwa. 


Stajemy w Gdyni i wysiadamy z pociągu, uda- 
jąc się na kwatery, Po otrzymaniu przez każdego 
łóżka z pościelą i po wymyciu się” po podróży, wy- 
ciągamy nasze ciała po całonocnym siedzeniu w wa- 
gonie, na wygodnem łóżku, aby za chwilę być goto- 
wym do pójścia do portu i obejrzenia morza z po- 
kładu statku, 


Wsiadamy na statek „Gdańsk” i udajemy się na 
pelne morze. Po odbiciu od brzegów kilkudziesięciu 
kilometrów, widzimy dopiero morze w całym maje- 
stacie jego potęgi. Wszyscy są przy burcie, czy przy 
oknach, ażeby uprzytomnić sobie ten bezmiar wód, 
ten ogrom morza, naszą przyszłość potęgi Państwa. 
l kto widział morze pierwszy raz, a było takich 99%/, 
ten niezapomni wrażecia do śmierci. W kącikach 
statku słyszało się rozmowy „Nie żałuję tych paru 
złotych na wycieczkę”, „Dzięki organizatorom za wy- 
cieczkę*, „Będę gorliwym członkiem L. M. i K.“ it. d. 
Z tego wynika iż trudno jest nas namówić na wy- 
jaza do morza, nas szczurów lądowyah, lecz jak wy- 
jedziesz, masz inne wyobrażenie o potędze naszego 


2 wycieczki do Gdyni. 


Państwa, masz uwielbienie dla tych, którzy pierwsi 
zwrócili uwagę na znaczenie morza, dla naszego 
życia państwowego. Po zobaczeniu morza w całej 
jego potędze zwróciliśmy na półwysep Hel, po zwie- 
dzeniu którego, dobiliśmy do portu w Gdyni, a na- 
stępnie udaliśmy się na nocleg, gdzie po całonocnej 
podróży i całodziennym wrażeniu, słusznie się nam 
należał, Lecz skoro świt, zrywamy się by jak naj- 
prędzej można było zobaczyć wszystkie osobliwości 
Gdyni. Po śniadaniu udajemy się do do portu pow- 
tórnie, wsiadamy na statek i objeżdzamy cały port 
od strony morza, | tutaj wprowadziły nas w podziw 
statki nasze, oraz statki innych państw, przyjeżdża- 
jących po towar do Gdyni, oraz urządzenia portowe 
które są już lepsze, aniżeli w portach europejskich, 


To napawa nas dumą, że naszym wysiłkiem, 
w utrwaleniu się na morzu przodujemy przed innemi 
państwami, 


A kiedy ujrzeliśmy nasze okręty wojenne—przy- 
szły nam na pamięć słowa: „Nie damy ziemi skąd 
nasz ród“, lecz i nie damy morza naszego, w któ. 
rym widzimy potęgę naszego Państwa. Wracając do 
portu byliśmy wszystkiem tem oszołomieni, że chęć 
do pogawędki zginęła, gdyż chciałoby się w sobie 
wszystko uprzytomnić, to co się widziało. 


l jesze raz cześć tym, którzy pierwsi zwrócili 
oczy na morze. 


Po dwudniowym pobycie w Gdyni wróciliśmy do 
wiosek swych i zamiast odpocząć po podróży—mie- 
liśmy w swych domach sąsiadów, ciekawych cośmy 
ujrzeli. A po opowiedzeniu swego wrażenia dało się 
wyczuć żal u tych, którzy nie byli, lecz i silną wolę 
wyjazdu nad morze, przy urządzaniu drugiej wycieczki. 


A więc praca p. Starosty Maćkowskiego, który 
z całą energją i zapałem wpajał w nas znaczenie 
morza dla Polski, organizując oddziały L. M i K. nie 
poszła na marne, lecz da obecnie stokrotne wyniki, 
gdyż we wszystkich nas uczestnikach wycieczki, bę- 
dzie miał najgorętszych zwolenników idei morza, 
najgorętszych propagatorów L. M, i K. 


Uczestnik. 
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Wodociągi miejskie w Łowiczu. 


Po przerwie w budowie wodociągów miejskich 
w Łowiczu, spowodowanej koniecznością sprowadze- 
nia sita do filtru, umieszczonego przy pompie, nastą- 
piło przed kilku dniami ożywienie robót przy studni 
nad Bzurą — to robotnicy kończyli przygotowania 
do próbnego pompowania wody. 

W rannych godzinach 12 czerwca b. r. w obec- 
ności prof. Pomianowskiego i inż, Rychłowskiega 
puszczono w ruch pompę motorową i rozpoczęto 
pomiary otrzymanego strumienia wody. 

Prof. Pomianowski skonstatował, że wykończo- 
na studnia wydaje 9,5 litra wody w ciągu 1 sekundy 
Przy dalszych pracach przy minimalnej depresji jest 
możliwe uzyskanie 15 litrów w ciągu sekundy, to 
jest 54 metry sześcienne w ciągu godziny 

Na pytanie, czy ilość uzyskiwanej wody jest. 
wystarczająca na potrzeby mieszkańców Łowicza, 
prof. Pomianowski dał odpowiedź twierdzącą. Zwró- 
cil tylko uwagę, że ze względu na bezpieczeństwo 
ruchu (to znaczy w celu zapewnienia dopływu wody 
bez żadnej przerwy) wskazane jest wybicie drugiej 
studni — zapasowej, Wiadomo, że pompa będzie 
umieszczonaw Łowickiej Elektrowni Okręgowej i ob- 
sługiwana przez jej personel. 

Nasuwało się więc pytanie, czy pompa, polą- 
czona ze studnią za pomocą rury (lewara) będzie 
zalana 'wodą. | na to pytanie prof. Pomianowski 
odpowiedział twierdząco, 

Lewar—rura łącząca studnię z pompą, umiesz- 
czoną w Elektrowni, stale będzie doprowadzał wy- 
starczającą ilość wody do, pompowania, ponieważ 
poziom zwierciadła ,wodyw spokoju wzniesie się do 
87,17 metra (względem poziomu morza), pozioni po- 
sadzki w hali, gdzie będzie umieszczona pompa, 
wynosi 84,59 metra (również względem poziomu mo- 
rza), a zatym zwierciadło wody studni artezyjskiej 
leży o 0,78 metra wyżej nad posadzką. Różnica tych 
poziomow wystarcza, ażeby woda mogla się przele- 
wać ze studni do pompy, 

W zakończeniu prof. Pomianowski i inż. Rych- 
lowski zgodnie się wypowiedzieli, że co się tyczy 
rur sieci wodociągowej uważają, że wskazane jest 
użycie rur żelaznych, których koszt mało co się 
różni od kosztu rur kutych, a trwałość jest bez po- 
równania większa. 

Próbne pompowanie będzie trwało około trzech 
dni bez przerwy dzień i noc. Jeżeli studnia artezyj- 
ska zda zadawalniająco egzamin, inż. J. W. Czarnow- 
ski da decyzję wykonywania robót ziemnych, zwią- 
zanych z zakładaniem rur wodociągowych oraz przy: 
stąpi do realizowania gotowych i ściśle opracowa- 
nych planów stacji pomp, 

Niebawem dowiemy się w jakim terminie Lo- 
wicz otrzyma wodę z miejskiej sieci wodociągowej. 


WU GYTEGEEZ NW AEC DZTEW 
Zumadi na ministra Spraw Wewnętrznych 


Bronisława Plerackiego 


15 czerwca o godz. 5.50 popołudniu 
dokonano zamachu na ministra Pierackiego 
na ulicy Foksal w Warszawie. 

Żbir, którego ręka sprawiedliwości 
jescze nie ujęła, oddał od tyłu trzy strzały 
z rewolweru, z których dwa ugodziły mi- 
nistra w głowę. 

Minister, po przewiezieniu do szpitala, 
zmarł o godz. 5,40, na rękach brata swego 
Kazimierza Pierackiego, wiceministra Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego. 

Dokładny przebieg wypadków i wspom= 
nienie pośmiertne o ministrze Bronisławie 
Pierackim umieścimy w następnym numerze 


„Święto Morza”. 


Zbliża się „Święto Morza”, które już dorocz- 
nym zwyczajem obchodzić będziemy w dniach 28 
i 29 czerwca. 

W ubiegłym roku „Święto Morza” było głośną 
manifestacją patryjotyczną Polski wobec świata, że 
prastarej ziemi Pomorza już nigdy nie oddamy, a na 
każdą próbę zamachu na nasze wybrzeże odpowie- 
my czynem zbrojnym. 

Przeszło 50 tysięcy rezolucyj o tej właśnie treś- 
ci przesłano do stolicy, w których jedaocześnie ape- 
lowano do rządu, by poczyniono wszelkie wysiłki 
prowadzące do zabezpieczenia naszego wybrzeża 
i bezbronnej Gdyni od strony morza, która jest na- 
dal łakomą pokusą dla wroga, przyszem ślubowano 
gotowość do ponoszenia wszelkich ciężarów dla 
sprawy morza, - 

Tegoroczne „Święto Morza” ma być nietylko 
wyrazem naszych uczuć i entuzjazmu dla morza, ale 
przedewszystkiem czynu zbiorowego całego narodu, 
który ma się przejawić w wielkiej manifestacyjnej 
zbiórce na Fundusz Obrony Morskiej. 

Zeszłoroczne „Święto Morza” na terenie miasta 
i powiatu łowickiego, jak na pierszą próbę, wypadlo 
okazale: było piękną manifestacją uczuć patrjotycz- 
nych a nawet i czynu ofiarnego. 

Dziś, kiedy Liga Morska i Kolonjalna dzięki 
energji, oddanego idei morskiej p. Storosty Z. Mać= 
kowskiego i zrozumieniu powszechnemu, jakie się 
obudziło na wsi, tak imponująco w powiecie łowic- 
kim się rozrosla, „Święto Morza” zapewne znajdzie 
glębszy oddźwięk śród ogółu ludności i większą 
ofiarność na obronę morska, 

Ci przedewszystkiem. którzy przed tygodniem 
wrócili z wycieczki z nad morza i przywieźli z sobą 
niezapomniane wrażenia, jakie na nich wywarło 
wiecznie falujące, bez kresu i bez końca morze, nad 
którem dumnie włada Gdyma, ci powinni najwięcej 
okazać zapalu w organizowaniu „Święta Morza”, 
które winno wypaść tak, by było miarą uczuć i za 
chwytu dla własnego morza, 

Nikt chyba tak nie został przekonany, jak ten, 
który własnemi oczami „orzymierzyl“, że dziś już 
mamy czem poszczycić się w pracy na morzu, to 
też nic dziwnego, że niejeden gospodarz mówił do 
drugiego — ano widać gospodarka nie poszła na 
marne, nie żal tych podatków, co się płaci i jakoś 
prędzej się wierzy w wysilki rządu. 

Lecz nie jednego z wycieczkowiczów musiało 
uderzyć, że zamało naszych okrętów śród obcych 
przesuwa się po wodach portowych i że malutką jest 
nasza flota wojenna — „Iwiątko* zaledwie przyszłej 
„armady”, któraby godnie reprezentowała naszą 
wielkość państwową wobec przewijających się ban- 
der świata. 

Są to wielkie troski, Ligi Morskiej i Kolonjal- 
nej, która organizując „Święto Morza”, stara się roz- 
budzić głębokie zrozumienie dla sprawy morskiej 
w całym Narodzie, któreby zrodziło potężny czyn 
zbiorowy, pozwalający jaknajprędzej zadośćuczynić 
wielkim potrzebom Polski na morzu, 

Mając na uwadze owe doniosłe cele, „Święta 
Morza”, przygotowujmy je starannie, 

Pomyślmy zawczasu o przybraniu ulic i naszych 
domostw flagami L, M. K. emblematami morza jak: 
kotwicami, siećmi, wszelakiemi narzędziami rybac- 
kiemi, modelami statków, wiosłami, czapkami mary- 
narskiemi i t. d. 

Weżmy żywiołowy udział we wszystkich uro- 
czystościach i imprezach w dniu „Święta Morza”, by 
dać wyraz powszechnej radości z posiadania włas- 
nego morza i zrozumienia, że tam, nad Bałtykiem, 
przyszłość nasza. 


Przewodniczący Sekcji Propagandowej 
„Święta Morza” w Łowiczie. 
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Wolne Miasto Gdańsk. 


Ta część społeczeństwa powia- 
tu łowickiego, która gromadnie lub 
w pojedynkę zwiedziła Gdynię, nie- 
wątpliwie dowiedziała się, że port 
w Gdyni zaczęto budować w 1921 r. 
i że w tak krótkim czasie mała osa- 
da rybacka urosła do rozmiarów naj- 
większego portu słowiańskiego nad 
Bałtykiem, a liczba mieszkańców z 
1915 roku, wynosząca wówczas za- 
ledwie 501, urosła w 1954 roku do 
56.000. Po ziemi łowickiej rozniosą 
się wieści od morza iz portu Polski, 

Oby jeszcze każdy wiedział, że 
historja nasza nad Bałtykiem nie roz- 
poczęła się w 1921 roku, tedy będzie 
ułatwione organizowanie społeczeń- 
stwa w celu należytego wyzyskania 
korzyści wynikających z faktu posia- 
dania własnego portu i dostępu do 
morza, a zrozumienie doniosłości 
handlu zamorskiego dla poszczegól- 
nego obywatela, a tymsamym i Państwa stanie się 
zjawiskiem powszechnem, 

Dlatego też należy choć w kilku słowach wspom 
nieć o historji Wolnego Miasta Gdańska, położone- 
go tuż koło Gdyni. 

Najstarsze dokumenty, dotyczące powstania 
Gdańska świadczą, że w X stileciu (około 1000 lat 
po narodzeiu Chrystusa) osada-miasto nadmorskie 
poasta z tuziemczej rybackiej ludności prasłowiań- 
skiej. 

Pod wladzą książąt słowiańskich stopniowo się 
rozwijało i żyło z Polski. 

Gdańsk, zawsze wierny Rzeczypospolitej, dzielil 
z nią dobrą i złą d.lę, 

W XIV wieku miasto po raz pierwszy zapozna- 
ło się z germańską pięścią Krzyżaków. Pierwsza 
fala germanizacji Gdańska, znacząca się okrutną 
rzezią, dokonaną na mieszkańcach, została odparta 
dzięki zwycięstwu Jagielly pod Grunwaldem. Roz- 
bitków z pól Grunwaldu i Tonenbergu lud ydański 
bił na śmierć, mszcząc się za doznaną krzywdę, 
a wr. 1454 zamek zakonu krzyżackiego został 
zrównany z ziemią. 

Za panowania Zygmunta Starego, Stefana Ba- 
torego i t. d. Gdańsk rozwijał się pomyślnie darzo- 
ny wielką troskliwością królów Polski. Za uzyskane 
swobody, przywileje i prawa wywdzięczał się wier- 
nością i przywiązaniem. Podczas najazdu szwedz- 


kiego (1655— 1660 r.) nie ulegl Karolowi Gustawowi , 


i w czasie najokrutniejszych przejść krajowych 
Gdańsk nie poddal się i — jak Częstochowa — był 
jakby wyspą wśród powszechnego potopu. 

Jeszcze w dobie powstania Kościuszkowskiego 
generałowie Fiszer i Dąbrowski rozpatrywali plan 
rozbicia zdradzieckiej i sprzedajnej Targowicy w o- 
parciu o dobrze ufortyfikowany i zasobny w arsena- 
ły Gdańsk. Lecz w 1795 r. przy Il podziale Polski, 
Prusy zagarnęły Wolne Miasto i mimo zaciekłego 
oporu mieszczar—Fryderyk Wielki zagarnął miasto, 
które było dla niego przedmiotem stalego porządania, 

Zwycięstwo Napoleona ożywiły nadzieje pola- 
ków, w 1807 r. przy wybitnym udziale wojsk polskich 
pod wodzą Giełguda Gdańsk został oswobodzony. 
Lecz już w 1814 roku po upadku Napoleona i krwa- 
wej obronie—Gdańsk, wskutek panującej zarazy, gło- 
du i beznadziejności sytuacji, musiał się poddać, 
W tymże roku ostatnia załoga polska, żegnając się 
z polskim Gdańskiem wyruszyła do Księstwa War- 
szawskiego pod wodzą Radziwilła, 

Od tego czasu rozpoczęła się systematyczna 
germanizacja, naplyw elementu pruskiego przybrał 
rozmiary katastrofalne. Miasto, dzięki faworyzowaniu 


Bandera 


Wolnego Miasta Gdańska*) 


przez Prusy portów Hé mburga, Szcze- 
cina i Bremy zostało zepchnięte do 
roli kopciuszka, upadalo, a tymsamym 
obroty handlowe malały, co ujemnie 
odbijało "się na [przedsiębiorcześci 
kupieckiej igdańszczan i ich zamoż- 
ności. 

Polska, po odzyskaniu niepod= 
ległości, chciała widzieć Gdańsk tae 
k.m, jakim on był przez cale wieki 
to znaczy wolnym, ale gospcdarczo 
związanym z Polską i służący Jej 
interesom. |Niestety, gdeńszczanie 
nie umieli lub nie chcieli stanąć na 
wysckości zadania. Często sprawiali 
nam wiele kłopotów i przykrości, 
To też Polska, pragnąc swój handel 
zagraniczny wyzwolić z wszelkiej za 
leżności i nadzć mu rozmach odpo- 
wiedni do zdolneści produkcyjnej 
i wywozowej swej ludności stanęła 
wobec konieczności wybudowania 
własnego portu nad Bałtykiem — to znaczy Gdyni, 

Mimo przykrych ekscesów gdańszczan i wpły- 
wów zarówno politycznych, jak i finansowych Niemiec 
na terenie Wolnego Miasta, Polska będzie korzy- 
stać przez dłuższy czas z portu gdańskiego w nadziei, 
że jego ludność zrozumie, żo tylko współpraca 
z Polską zapewnia rozwój miastu, 

Demagogiczne twierdzenie, jakoby jeden port 
przeszkadzał drugiemu w rozwoju, a nadewszystko 
Gdynia Gdańskowi jest z gruntu - mylne i obliczone 
na wzniecenie niezadowolenia gdańszczan do Polski 

Mimo bałamutnych twierdzeń, które są robotą 
Niemiec, rozwój Gdańska jest potwierdzeniem faktu 
historycznego, że dobrobyt gospodarczy Wolnego 
Miasta jest funkcją rozwoju gospodarczego Polski. 
Gdańsk jak dawniej, tak i teraz żyje z Polski, 

Nasza komunikacja wodna opiera się o trzy 
porty; Gdynię i Gdańsk — mniejszą rolę odgrywa 
Tczew. Gdyby obydwa główne porty pracowaly bez 
przerwy 24 godziny na dobę łącznie z niedzielami 
i tak nie mogłyby obsłużyć całego dziesięcio-miljo- 
nowego tonnażu towarów przywożonych i wywożo- 
nych z Polski. Pracy takiej nie wytrzymaliby ludzie 
i maszyny, a koszty obsługi naszego handlu bylyby 
niepomiernie wysokie. Polsce potrzebne są porty 
zdolne przeładować 16 do 17 miljonów tonn rocznie. 

Wynika z tego, że dla obydwu portów starczy 
pracy, im harmonijniej będzie się układać współpra- 
ca, tym mniej zarobią porty trzecie: niemieckie, jak 
Hamburg, Szczecin, Brema í Królewiec. 

Zbyteczne jest wysilanie się na prawną argu- 
mentację, dotyczą zawisłość historycznej Gdańska 
od Polski. Życie wskazuje, że rozwój gospodarczy 
i obroty handlowe Wolnego Miasta w tereźniejszoś- 
ci wzrosły od czasu odzyskania przez nas niepod- 
ległości, 

W 1912 zawinęło do portu gdańskiego 11 ban- 
der cudzoziemskich, ta znaczy, że zawijały do portu 
okręty należące do 11 peństw obcych, natomiast 
1928 roku liczba bander wzrosła do 28. Gdańsk 
nie może się wyprzeć, że naturalnym zapleczem 
portu są ziemie Polski. Już w 1928 roku do portu 
Gdańskiego z Grudziądza, Chełmna, Bydgoszczy 
i Torunia wpłynęło 717 statków, 550 z miejscowości 
nad kanałem Bydgoskim, Notecią, Wartą i Odrą, 
166 z Włocławka i Płocka, 258 z Warszawy, 8 z miej- 
scowości od Warszawy w górę Wisły, wyszło zaś z 


*) Bandera znaczy proporczyk, powiewający na rufie 
okrętu, oznaczający do jakiego państwa lub wolnego miasta 
należy dany okręt. Tło bandery Gdańska jest czerwone, 
krzyże i korona jazielońska — biała. 
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Mieli chcesz tanio i pożytecznie wykorzystać czas młopu — jedź na obozy nadmorskie L. M. K. 


Gdańska do Grudziądza, Chelmna, Bydgoszczy i To- 
runia 799, do miejscowości nad kanałem Bydgoskim, 
Notecią, Wartą i Odrą 80, miejscowości od Warsza- 
wy w górę Wisły 4, 

Stan interesów Gdańska i wzrost znaczenia go- 
spodarczego Polski w handlu międzynarodowym upo- 
ważnia nas do rozmowy z krnąbrnym portem bez 
sentymentów i wzruszeń. Na każdy odruch pozba- 
wiony zrozumienia własnego interesu stać nas obecnie 
na silną reakcję, opierając się o Gdynię, 

Ostatnie lata, mimo złagodzonego kursu ostat- 
niego Senatu Wolnego Miasta, wykazały, że kup- 
cy Gdańscy stracili dawną obrotność w handlu zie- 
miopłodami i produktami hodowlanemi Polski, 

Informacje cen zboża były niejednokrotnie myl- 
ne i szkodliwe dla naszego rolnictwa, Konieczność 
zmuszała do kierowania wywozu masla przez Ham- 
burg, a skutki tego żywo mamy w pamięci, kie- 
dy zazdrośni o nasz eksport Niemcy falszowali pol- 
skie masło za pomocą margaryny i tym sposobem 
psuli nam dobrą opińję na rynku angielskim. W te- 
dy otrzymaliś,y przykrą lekcję. Dowiedzieliśmy się, 
że handel polski i rolnictwo nie jest jeszcze dosta- 
tecznie zorganizowane, a korzystanie z obcych po- 
średników nie tylko, że nie przyczyni się do rozwo- 
ju obrotów towarowych, ale wręcz przeciwnie za- 
szkodzi w dotkliwy sposób. 

Gospodarze i mieszkańcy miast powiatu łowic- 
kiego przynieśli nietylko wieść o imponującym roz- 
woju naszego portu Gdyni, ale i hasło organizowa- 
nia się społeczeństwa łowickiego w celu zerwania 
z dotychczasowym systemem duszenia się produk- 
tami rolnemi (zboże i hodowlanemi) nabiał, na miej- 
scowych i pobliskich rynkach,  Koniecznością dzie- 
jową jest wyszkolić kadry zdolnych do handlu ludzi, 
którzy stanęliby na wysokości zadania w*pośredni- 
czeniu między producentem rolnikiem i konsumen- 
tem, a społeczeństwo winno radzić nad sposobami 
dotarcia ze swoimi produktami do dalszych rynków 
zbytu, 

Droga do tego celu wiedzie poprzez ruch spól- 
dzielczy i korzystanie z miejscowych- urządzeń do- 
bra publicznego, a w szczególności z Okręgowej Spół 
dzielczej Mleczarni, która zdolna jest spełnić rolę 
w dziedzinie przetwórczej, tak zgodną z konieczno- 
ściami, wykonanie których nakazuje życie. 

Zyginunt Kośmider. 


Młodzież z przed 25 laty. 


Po zjeździe „Zarzewia”, Skautingu i Polskich 
Drużyn Strzeleckich. 


Uroczyście ochodziła cała Polska dwudziesto- 
pięciolecie „Zarzewia”, tajnego skautingu i „Polskich 
Drużyn Strzeleckich” 

Geneza tego ruchu przypada na r. 1908, gdy 
aneksja Bośni i Hercogowiny i związane z tem na: 
prężenie stosunków austrjacko-rosyjskich stanowiło 
pierwszy sygnał zbliżającej się burzy wojennej. Rok 
ten jest momentem dużej wagi w kształtowaniu się 
polskiej myśli politycznej, 

W kołach lewicowych dojtzała pod przemoż- 
nym wplywem Józefa Piłsudskiego koncepcja unie- 
zal żnienia sprawy polskiej od losów rewolucji ro- 
syjskiej, wyzwolenia socjalizmu polskiego z pod su- 
gestyj obcych, rosyjskich czy międzynarodowych, 

_ W obozie prawicowym którego trzon stanowi- 
ła endecja—ujawnia się glęboki ferment. Gdy na- 
czelne władze endecji z Dmowskim na czele brną 
coraz bardziej po drodze oportunizmu i ugody—u dolu, 
wśród młodzieży budzi się coraz silniejszy sprzeciw, 

Młodzież w tym procesie fermentacji myśli po- 
lilycznej bierze wogóle w tym czasie nader żywy 


udział. Lojalizm przywódców starszego pokolenia 
odczuwa jako zaprzepaszczenie najbardziej istotnych 
celów narodowych i odstępstwo od ideałów, które 
przekazały pokolenia przeszłe, 

Olo były psychiczne podstawy ruchu, który 
w r. 1909 ogarnął narodowy odłam młodzieży pol- 
skiej i niebawem skrystalrzował się w formach or- 
ganizacyjnych „Zarzewia”, tajnego skautingu i Dru- 
zyn Strzeleckich, 

Początkowe prace nowej grupy idą w kierunku 
szukania pionu, któryby umiejscowi! ją w politycznem 
życiu młodzieży, Pionem takim staje się—praca woj- 
skowa, przygotowanie kadr dla przyszłej siły zbrojnej. 

„Pragniemy w imię najwyższej idei niepodleg- 
lości wśród młodzieży pracować, by wyrobić w niej 
tyle duchowych i fizycznych sił, aby ich na codzien- 
ny obywatelski trud i na walkę orężną starczyło, by 
wychować zastęp podchorążych, którzy sztandaru 
swego nie odstąpią, aż go na wolnej zatkną ziemi”. 

Tak brzmi wyznanie wiary na czele pierwszego 
numeru „Zarzewia”, który ukązał się we Lwowie 
w r. 1909, 

„Jesteśmy zakonem niepodległości—glosi statut 
Legji Niepodległości—wierzącym w sily i przyszłość 
narodu polskiego. Usunięcie obcego najazdu i od- 
budowanie państwa polskiego to nasz cel polityczny. 
Niepodległość jest dla nas zasadą naczelną każdej 
myśli i Każdego czynu obywatelskiego”, 

H'storja tego ruchu obfituje w przepiękne mo- 
menty, owiane umiłowaniem wolności, Jako protest 
przeciw dmowszczyźnie i jej ugodowości powstaje 
w b. Królestwie „Tajna Polska Szkoła Państwowa”. 
Powstaje tajny skauting, któremu „zarzewiacy” po- 
wierzają przygotowawcze wychowanie najmłodszych 
do przyszłej służby wojskowej. Powstaje tajna „Ąrmja 
Polska”, przekształcona następnie w „Drużyny Strze- 
leckie”, która uruchamia szkoły: żolnierską, podofi- 
cerską, podchorążych, 

W ciągu niespełna trzech lat przed wojną świa- 
tową skupiają Drużyny Strzeleckie w swych szere- 
gach niemal 7000 ludzi, przygotowują pokaźny zastęp 
oficerów | liczną kadrę podoficerską, W obrębie 
ruchu znajdują się osobistości, które następnie po- 
ważną rolę odegrały w dziejach walki o niepodleg- 
lość i organizacji wskrzeszonego państwa, jak gene- 
ral Nerwid- Nougebauer, gen, Narbut-Łuczyński, puł- 
kownik Juljusz Ulrych, ś. p. minister Sławomir Czer- 
wiński, obecny prezes Najwyższego Trybunału Ad- 
ministracyjnego dr. Bron. Hołczyński i wielu innych. 

Pięć lat prac organizacyjnych przed wojną, 
w tem trzy lata intensywnej pracy wojskowej stwo- 
rzylo silny zręb, który w pamiętnych dniach sierpnia 
1914 roku walnie przyczynił się do czynu zbrojnego 
pod komendą Wskrzesiciela Niepodległości, Józefa 
Pilsudskiego. 

Histodyczny to moment, kiedy do lokalu „Dru- 
żyn Strzeleckich” w Krakowie przybył Komendant 
„Strzelca” i oświadczył: 

— Obejmuję nad Wami komendę. Będę wy- 
magal od Was dwóch rzeczy: wiary we mnie, zaufa- 
nia do mnie, absolutnego, bezwzględaego zaufania 
do mnie — i drugiej rzeczy: spokoju, absolutnego 
żołnierskiego spokoju, abyście byli opanowani do 
końca, gdy wieść Was będę ciężkiemi drogami do 
niepodległości”. 

Taka była geneza romantyzmu pokolenia, które 
w latach 1909—1914 przepaliło dusze swoje, aby ze- 
spolić się pod sztandarem idei Czynu i Niepodległości. 

Dziś, w 25-lecie swego porywu, „zarzewiacy”, 
członkowie tajaego „skautingu”, żołnierz: i pod:ho- 
rążowie „Drużyn Strzeleckich”, z dumą mogą Spo- 
glądać na dzieje tego Ćwierćwiecza. Z karabinem 
w ręku weszli na ciężką drogę, zraszaną wiolokroć 
ofiarą swej krwi. Droga ta wiodła wprost d wolnej 
i niepodległej Polski, M. 
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Głos Nauczycielstwa Pow. Łowieckiego. 


Organ Oddziału Powiatowego Związku Nauczycielstwa Polskiego 
w Łowiczu 
pod redakcją Zarządu Oddz. Pow. Z. N. P. w Łowiczu. 


Sprawa obowiązku 
szkolnego w powiecie. 


(Dokończenie). 


Na podstawie spisu ludności z dnia 9-XII 1951 r. 
dzieci z rocznika 1925 na terenie powiatu, a więc sied- 
mioletnich,obowiązanych do rozpoczęcia naukizgodnie 
z ustawą—było 2,578. Liczba ta w porównaniu z liczbą 
dzieci 2.845 tego samego rocznika w-g spisu dzieci 
z czerwca roku 1926 jest mniejsza o 267. Biorąc 
pod uwagę zgony,* które na województwa centralne 
wynoszą 15,9 na 1000 mieszkańców, (Mały Rocznik 
Statystyczny 1952— str. 11) ten spadek jest zbliżony 
do rzeczywistości, Z pośród 2.578 dzieci uczęsz- 
czało do szkół powszechnych wraz ze szkołą Ćwi- 
czeń w 1950-51 r. 2.194 — czyli 85,2%/0 Gdyby te 
liczby wziąć za miarę realizacji powszechnego nau- 
czania, nie przedstawiałoby się ono imponująco, 
Sprawa lepiej się przedstawia. W roku szkolnym 
1950-51—ogółem dzieci w wieku szkolnym było w 
powiecie 15.078; (urodzonych w latach 1917—1925) 
uczęszczało do szkół powszechnych J4.180 

z x „_ Średnich 166 

Razem uczylo się 14.546 


W tej liczbie dzieci -poza wiekiem szkolnym 
było 624, a więc na 15.078 — uczęszczało do szkół 
15.722—czyli 91970 Ten */e—jako norma przeciętna 
bardziej odpowiada rzeczywistości. W poszczegól- 
nych gminach i obwodach szkolnych jest różny. 
Naprzykład, w gminie Bąków, gdzie z czuj 208 
dzieci siedmioletnich z rocznika 1925 — uczyło się 
w szkołach powszechnych w roku szkolnym 1950-31— 
208— czyli 96,4%/9. W innych miejscowościach ten °/o 
był nieco mniejszy, ale'nie odbiegał daleko od prze- 
ciętnej normy 91%/. Np. w gminie Dąbkowice wy- 
wynosił 90,79/o, Łyszkowice 88%/o, Kiernozi 87,8*/o, 
Łowiczu przeszło 90/.  Naogół większy jest on 
nieco w ośrodkach czysto wiejskich, aniżeli w mieś- 
cie i osadach, gdzie trudniejszą jest kontrola, a na- 
stępnie część dzieci żydowskich uczęszcza do che- 
derów, domów modlitw i t. p. 


Średnia norma przeszło 919/o realizacji pow= 
szechnego i obowiązkowego nauczania w powiecie 
jest poważna, w roku t. zwanym „zlej konjunktury 
szkolnej”, za jaki jest wogóle uznany rok szkol. 1930-31, 


Rzeczywiście był to rok i dla powiatu niezbyt 
pomyślny. Wtedy to miał miejsce w Łowiczu fakt, 
że pierwszy raz musiano się uciec do odmowy przy- 
jęcia tych dzieci, które wyszły z wieku obowiązku: 
szkolnego, a słabe czyniły postępy w nauce w roku 


W szkołach I-Kklasowych 


W szkołach 7-Klasowych 


Miesiąc | Ogółem dni obec- 
ności i nieobecnoś- 


ci uczniów 


{Dnia 
obecności 


59155 
86,9 


89,7 


52890 
92,9 


uczniów |ności uczn. 


59879 | 


Dni 
nieobec- 


Ogółem R, Dni Dni nie- 
I nieobecnoś.| obecności] obecnosci 


ci uczniów | uczniów | uczniów 
5905 
15,1 


105 


4252 
7,1 


58655 
91,5 


~ 60330 
95,5 


95,2 


546954 
100,0 


485905 
91,2 


54246 | 4 


56029 | 


48049 561039 


100,0 


511251 
91,1 
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poprzednim, — by móc przyjąć obowiązane chodzić 
do szkoły. Smutny to był moment, ale w okresie 
pogłębiającego się kryzysu gospodarczego i braku 
nowych etatów nauczycielskich—nie było innego wyj- 
ścia, 

Gdy idzie o następne lata — to już nietylko 
wzrost. ale utrzymanie się realizacji powszechnego 
nauczania w powiecie na osiągniętym poziomie-—bę- 
dzie wymagało dużych wysiłków z powodu wzrostu 
liczby dzieci w wieku szkolnym, a mianowicie: 


w roku szk. 1930/51 było dzieci w wieku szkol. 15078 
Ń 5 KUEŻDO Aia p „ 15840 
SE NY » » 17555 
no „a ” » 17986 
s r 54/55 przyrosi wynosi 194 będzie 18180 
M ~ 55/56 »„ ” 296 „ 18476 
e s 3657 „ f 79. „18555 
» 37/58 » s 44 „ 18589 


» 

Już w roku szkolnym (1952—55) mimo inten- 
sywnej i efektownej działalności miejscowych władz 
szkolnych nad powiększeniem dotychczasowych sal, 
by móc w nich pomieścić więcej dzieci, nie udało 
się uniknąć odmowy przyjęcia do szkoły z braku 
miejsc. 

Wypadki takie były liczne nawet w stosunku do 
dzieci w wieku szkolnym, Na podstawie imiennych 
wykazów, zrobionych przez kierownictwa szkół pow- 
szechnych w powiecie, dzieci takich było około 500, 
Prawie drugie tyle wykazano dzieci, które nie cho- 
dziły do szkoły wskutek odroczenia obowiązku szkol- 
nego na podstawie orzeczeń lekarskich. 

Duża liczba tych odroczeń ma niewątpliwie swe 
żródło częściowo i w trudnościach pomieszczenia 
wszystkich zgłaszających się do szkoły. 

Liczby te odnoszą się tylko do powiatu samego, 
gdyż danych w tej sprawie w stosunku do dzieci m. 
Łowicza nie dało się uzyskać, Gdyby one były — 
liczby dzieci nieprzyjętych do szkoły wzrosłyby 
znacznie, 

Frekwencja dzieci w szkołach przedstawia się 
dość dobrze. Dzieci zapisane—uczęszczają na lek- 
cje możliwie regularnie we wszystkich miesiącach 
nauki, 

Na podstawie dni obecności i nieobecności ucz- 
niów w 46 jednoklasówkach i wszystkich szkolach 
siedmioklasowych w powiecie, sprawa ta w roku szkol- 
nym 1929/50—przedstawia pomyślnie jak o tem świad» 
czy powyżej umieszczona tabelka. 

Widzimy więc, że średnia frekwencja uczniów 
w roku dla szkół wiejskich i miejskich jest prawie 
jednakowa i wynosi przeszło 91*%/. W poszczegól- 
nych szkołach i oddziałach wynosi czasami więcej, 
osiągając bardzo często od 95 do 98'/o, 

Najgorsza frekwencja w szkołach na wsi jest 
we wrześniu, A więc ruszenie aparatu szkolnego 
napotyka na trudności, Większa praca jesienią dla 
rolnika powoduje częściej zatrzymanie dziecka w do» 
mu, Ma tu miejsce niejako stopniowe radzenie so: 
bie bez tych rąk pomocniczych w gospodarstwie, 
któremi się dowolnie rozporządzało w czasie feryj 
wakacyjnych. Później następuje uzgodnienie życia 
w gospodarstwie z nauką w szkole. Frekwencja się 
poprawia i utrzymuje na dość równomiernym i wy- 
sokim poziomie, Obniża ją znowu wiosenna fala 
robót, ale w małym stopniu, 

W szkołach siedmioklasowych najgorsza frek- 
wencja jest w miesiącu kwietniu i czerwcu, 

Kwiecień—to miesiąc wędrówek dzieci na służ- 
bę. Nim dostarczą one zaświadczenia, że chodzą 
do szkoły w miejscowości swejjsłużby—upływa kilka dni 
przez które liczy się nieobecność w dawnej szkole 
i to jest powodem większej liczby opuszczeń. 

W czerwcu znów wchodzi w grę sprawa egza- 
minów do różnych szkół. W tym czasie specjalnie 
uczniowie oddziałów 7 — dużo opuszczają i to wpły= 
wa na większy %/o dni nieobecności, a 

r. N. 


Od Redakcji 
I „Głosu Nauczycielskiego”. 


Obecny numer „Życia Groniadzkiego” i „Gło- 
su Nauczycielskiego” dostanie się do rąk Sz. Kole- 
żanek i Kolegów już w okresie wypoczynku waka- 
cyjnego. Przy tej okazji Redakcja „Głosu Nauczy- 
cielskiego” przesyła wszystkim koleżankom i kole- 
gom serdeczne życzenia milego wypoczynku, 

Nadmieniając, że „Głos Nauczycielski” w okre- 
sie wakacyjnym nie będzie wychodził pozwalamy 
sobie podać kilka dziel z lektury beletrystycznej 


z ostatnich 2—5 lat, 


Pisarze 


Boguszewska Helena 
Ci ludzie, 

Całe życie Sabiny, 
Świat po niewidomemu, 
Choynowski Piotr 
Miłość, młodość, awantura, 
W młodych oczach, 

Choromański Michał 
Zazdrość i medycyna, 
Opowieści dwuznaczne. 
Dąbrowska Marja 
Ludzie stamtąd, 
Noce i dnie, 
Flukowski St, 
Pada deszcz, 
Goetel 
Z dnia na dzień, 
Podróż do Indyj. 
Górska H. 
Nad czarną wodą. 
Górski A. 
Saga o Gislim. 
Grabowski Z. 
Ciszy lasu i twojej ciszy, 
Gojawiczyńska P. 
Dzień powszedni, 
Ziemia Elżbiety, 
Hercun M, 
Rakiety nad frontami, 
Iwaszkiewicz J, 
Księżyc wschodzi, 
Panny z wilka. 
Kaden-Bandrowski 
Czarne skrzydła, i 
Mateusz Bigda. 
Kudliński T. 
Wygnańcy Ewy. 
Kossak-Szczucka 
Złota wolność, 
Nieznany kraj, 


Pisarze 
Bojer J. 


polscy. 


Kossowski J. 
Kłamca, Powroty, 
Kurek J, 
Mont Everest. 
Gruszecka A. 
Przygoda w nieznanym 
kraju. | 
Marcinek G. 
Serce za tamą, 
Wyrąbany chodnik. 
Nałkowska Z. 
Ściany świata, 
Granica, 
Rudnicki A. 
Szczury, 
Żołnierze, 
Rusinek M. 
Burza nad brukiem, 
Człowiek z bramy. 
Szemplińska E. 
Narodziny człowieka, 
Szulc B, 
Sklepy cynamonowe. 
Strug A, 
Żólty krzyż. 
Szelburg- Zarembina E. 
Chusta Weroniki. 
Uniłowski A, 
Człowiek w oknie, 
20 lat życia. 
Wierzyński K, 
Granice świata. 
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— Hint i ukochać morze — nany Liga Morska i Kolonjama w obozach nadmorskich — 


Powszechne obozy 
nad morzem polskim. 


Rok ubiegły był próbą organizowania obozów 
letnich nad morzem. Liga Morska i Kolonjalna, ja- 
ko inicjatorka pierwszych obozów w Polsce, po do- 
-świadczeniach roku zeszłego, w tym roku przystępu- 
je do tej pracy z dużą już dozą najbardziej praktycz- 
nego podejścia do tej sprawy. Cóż to są t. w. pow- 
szechne propagandowe obozy nadmorskie:>— Wszyst- 
kie przymiotniki, określające tegoroczne obozy kryją 
w sobie głęboką i wartościową treść. 

Obóz powszechny—to znaczy udostępniony dla 
wszystkich z racji wyjątkowo małych kosztów. Umoż- 
liwienie szerokim rzeszom ludzi pracy skorzystania 
z pobytu przez lato nad morzem, w warunkach co- 
prawda spartańskich, to jednak, dających nie rozle- 
niwiającą wygodę, lecz hartujących serce, umysł 
i ciało, będzie zasługą L. M. K. nieocenionej wprost 
wartości. Czlowiek skołatany i zmiętoszony bory- 
kaniem się z życiem dnia codziennego, w obozie 
mad polskiem morzem, wypocznie i nabierze tyle 
thartu duszy i ciała, że świadomość dalszego bory= 
kania się, jakie go po powrocie czeka, staje się nie 
tak tragiczną i zniechęcającą. 

Spędzenie czasu, chociażby nawet tylko jed- 
no—jub dwutygodniowego w obozach, z całą pew- 
"nością wpłynie dodatnio pod każdym względem na 
każdego, kto tam tego roku pojedzie. Tygodniowy 
"pobyt za 22 zł. 50 gr. na świeżem morskiem powiet- 
“zu, z wyżywieniem, prawda, nie luksusowem, lecz 
zato zdrowem i dostatecznem, by organizm utrzymać 
na poziomie coraz to sprawniejszej ruchliwości fi- 
zycznej, może przynieść tylko korzyść.  Jakżesz to 
często zdaża się, że chłopiec wynędzniały, który 
"przebył w wojsku w twardej sżkole obozowej — wra: 
ca pelen sił i zdrowia.  Przypuszczać należy, że 
obozy, o jakich mowa, będą prowadzone na wzór 
wojskowego życia obozowego. A więc—zamiast wy- 
"godnej puszystej pościeli — będzie się miało siennik 
tylko pod namiotem, zamiast wykwintnych, lecz rzad- 
ko zdrowych frykasów, — będzie się miala 4 razy 
dziennie prostą, lecz zato zdrową strawę. Jeżeli 
dodamy jeszcze do tego wycieczki po wybrzeżu i 
morzem, wychowanie fizyczne, naukę pływania i gry 
ruchome, jakie kierownictwo obozów stawia za ko- 
nieczny warunek obozowania—da to obraz tak blis- 
kiej i upragnionej rzeczywistości i to wszystko za 
zł. 22 gr. 50 tygodniowo. Jedynie tylko takie warun- 
iki mogą zapewnić powszechność obozów, 

Wśród określeń, dających wyobrażenie o tego- 
rocznych obozach nad Baltykiem, jest określeniem 
„propagańdowe”—Cóż to mia znaczyć? Spoleczeń- 
stwo „nasze przez tradycyjną wstrzemiężliwość do 
wszystkiego co z morzem miało kiedyś wspólnego, 
musi wreszcie zrozumieć, że w dobie obecnej, ten 
kto chce Polskę widzieć silną, musi stać się „wil- 
kiem morskim”—to znaczy musi zapoznać się z falą 
morską, poznać rozkosze i niebezpieczeństwa morza, 
zrozumieć wielką potęgę dróg morskich dla życia 
gospodarczego narodów, musi morze pokochać i zro- 
zumieć. 

Obozy więc, poza dostarczeniem przyjemności 
i wypoczynku, będą uczyć i zaprawiać jednocześnie 
nas, jak należy (raktować morze i jak należy je wy- 
korzystać dla siebie i całego narodu. Pojęcie więc 
określenia „propagandowe" staje się w tej chwili aż 
nadto_ zrozumiałem, 

Zarząd Główny Ligi Morskiej i Kolonialnej ro- 
zesłał już po całej Polsce okólniki i instrukcje, do- 
statecznie wyjaśniające kiedy kto i jak może z obo: 
„zów korzystać, 


Wszelkich informacji, dotyczących szczegóło+ 
wych warunków obozowania, udziela biuro L. M. K. 
w Warszawie przy ul. Widok Nr. 10 telef. 6-99 66. 


Coś o liczbach. 


Cyfra—mały znaczek tak ułatwiający życie ludz- 
kie posiada czas niewysłowiony—kryje w sobie po- 
tęgę—wielki ład — wielką harmonję, Cyfra przema- 
wia bez głosu—wypowiada myśl—ujawnia potęgę umy- 
słu—kryje w sobie niezgłębioną tajemnicę—wiąże się 
z ludzkiem bytowaniem. Wyryty kwadrat z przekąt- 
niami, na drogocennym kamieniu w pierścieniu naj- 
mądrzejszego z królów — Króla Salomona, jest jak- 
gdyby początkiem cyfrowego znakowania,  Wszyst- 
kie cyfry od zera do dziewięciu mieszczą się w tej 
figurze. Cyfra wdarła się w rdzeń życia i wpływa 
na współżycie międzynarodowe, A największem od- 
kryciem- wynalazkiem który pchnął całą matematykę 
i współżycie ludzkie na nowe tory. co tak mało zda- 
walo by się znaczący znak—jakim jest zero, Wpro= 
wadzono one zostało do tak zwanęgo arabskiego 
znakowania przez Hindusów największych matema- 
tyków świata, Ktoby chciał pomnożyć lub podzielić 
cyfry XLVIII i MDCLXXXIII snadnie to oceni. Św. 
Augustyn ów genjusz nad genjuszami zawsze i wszę- 
dzie chwalił cyfrę—w duszy mu grały psałmodje liczb. 
Oto słowa tego myśliciela „Podziwiaj niebo, ziemię, 
morze; wszystko co świeci w górze, co się porusza, 
na ziemi, co biegnie lub pływa; wszystko ma swoją 
formą bo wszystkiem jest liczba. Weż liczbę a nic 
nie pozostanie. Skąd wszystko pochodzi? Od Te- 
go, który jest twórcą liczby. Byt istnieje w rzeczach 
na tyle na ile jest w nich liczba, Co porusza rękę 
artysty? Liczba, Przypatrz się piękności cielesnej— 
to jest liczba w przestrzeni; piękność ruchu to liczba 
w czasie Pogrąż się w studjach nad sztuką odszu- 
kaj w niej czas i przestrzeń one wymkną Ci się 
a jednak tkwi w nich liczba żywa; tylko obrębem jej 
nie jest przestrzeń, ttwaniem jej nie jest czas”, Liczbę 
w sztuce nazywamy proporcją, Harmonją, Raut 
rzekł: „Tyle jest w każdem poznaniu nauki, ile 
w niem jest matematyki”! 

Niema w życiu przejawów które by się obyć 
mogły bez liczby, Moralność, umiar, równowaga czy 
nie kryją w sobie cyfry, liczby, stosunku, proporcji. 
Umiłowanie liczby, chęć poznania jej tajemnicy—wy- 
darcia jej mocy jest sztuką. | prawie niema czło= 
wieka, któryby nie uległ dziwnemu wpływowi liczby— 
któryby nie widział w niej jakiejś tajnej symboliki, 
Niedawno jeszcze wydaną została w Niemczech książ. 
ka pod tytułem: „Systematyczna symbolika cyfr od 
1do 442000" zawierająca cytaty z ksiąg żydowskich, 
egipsko-babilońsko-asyryjskich tradycyj, związanych 
z poszczególnemi cyframi, | trzeba wszak się zgo- 
dzić, że przebieg życia ludzkiego ma pewien zwią- 
zek z cyfrą w szczególności z siódemką. Krotności 
tej cyfry stanowią przełomowe momenty życia—na 
co stwierdza i obserwacje i ścisłe badania naukowe. 
W siódmym roku życia dziecko zmienia uzębienie 
w 14 poczyna dojrzewać w 21 dojrzewa fizycanie, 
Już w VII wieku przed Chrystusem prawodawca grec- 
ki Polon widział w życiu ludzkiem ścisłe okresy sie- 
dmioletnie: dzieciństwo — chłopięctwo — młodzień- 
czość—pierwszy wiek męski — pelny wiek męski— 
trzy siedmiolecia kwiatu męskiego wieku i dziewiąte 
siedmiolecie, starość, 

Tak się ustosunkowuje życie do cyfry—a czy 
same cyfry nie przemawiają swą własną strukturą, 
harmońją w przestrzeni — życiu i myśli. Liczby są 
istotą i zapoczątkowaniem wszechświatu. Cyfry nie- 
parzyste są doskonalsze+-mają początek środek i ko= 
niec— pierwsza liczba nieparzysta 5, jest uważana za 
znak świętości. inż, K. Harasimowica. 
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niku społeczna z gruźlicą. 


(Ciąg dalszy.) 


Gruźlica, jak wiadomo, jest chorobą zakaźną 
bardzo przewlekłą, wywołaną dostaniem się i isado- 
wieniem w ustroju mało odpornym, swoistego zataz- 
ka, odkrytego przez Kocha, prątka gruźliczego. 

Pamiętać jednak należy, że nie każde zakaże- 
nie to jest niekażde dostanie się prątków gruźliczych 
do ustroju człowieka, musi wywołać chorobę, tak sa- 
mo, jak niekażde zachorowanie na gruźlicę musi po- 
ciągnąć za sobą śmierć osobnika. Zależne to jest 
z jednej strony od jadowitości i żywotności zarazka, 
a z drugiej od podłoża, na które pada to jest od 
usposobienia ustroju, od jego konstytucji, Mamy tu 
do czynienia niejako z napaścią zarazka i z obroną 
ustroju, przytem z chwilą napadu to jest dostania się 
zarazka do ustroju ludzkiego, ustrój ten uruchomia 
szereg środków obronnych. Wynik tej walki i każ- 
dorazowy stan tych zapasów jest zależny od stostn- 
ku jadowitości i ilości zarazków do sił obronnych, 
opornościowych ustroju. (Gdy siły opornościowe 
ustroju przeważają, ustrój nie ulega chorobie, lub za- 
chorowawszy, opanowuje ją, w przeciwnym razie 
ulega zachorowaninu i ginie. Większość zakażeń 
prątkami gruźliczemi mija pomyślnie, nie wywo- 
lując choroby, a pozostawiając zwiększoną od- 
porność na nowe, nawet silniejsze następne zakażenia. 


Żródlem zakażenia gruźlicą jest człowiek cho- 
ry na grużlicę, wydzielający w plwocinie prątki gruż- 
licze, Zakażenie prątkami gruźliczemi następuje albo 
w ten sposób, że plwocina osób chorych wydalają- 
cych prątki, a nie pouczonych, jak się z plwociną 
obchodzić, bywa wydalana wprost na podłogę miesz- 
kania, lub na chodnik; plwocina ta zasycha, zaschnię- 
ta bywa roztarta, rozproszkowana stopami osób cho- 
dzących potakiej podłodze, a ta zaschnięta rozprosz= 
kowana plwocina, zawierająca prątki gruźlicze, uno- 
sząc się w powietrzu np. przy zamiataniu w pokoju 
na sucho, może być wchłaniana z powietrzem do pluc 
osób zdrowych i zakażać je. Ten sposób przeno- 
szenia się zarazków nazywamy przenoszeniem się 
ich przez rozpylanie, Przenoszenie się zaraz* 
ków gruźlicy odbywać się może także drogą zaka- 
żenia kropelkowego. Każdy człowiek wydzie- 
la przy mówieniu, przy kaszlu, krzyku, kichaniu mnóst- 
wo drobniutkich kropeleczek śliny, które, o ile dana 
osoba chora jest na gruźlicę pluc t. zw. otwartą za- 
wierają także prątki gruźlicze, Te drobniutkie kro- 
peleczki plwaciny, obładowane prątkami gruźliczemi 
unoszą się przez pewien czas w powietrzu i osoba 
zdrowa przy oddychaniu może w ciągnąć wraz z po- 
wietrzem do płuc też te kropeleczki, a wiaz z nie- 
mi i prątki gruźlicze i zakażać się. Te drobne kro- 
peleczki obładowane prątkami gruźliczemi po pew- 
nym czasie opadają, jako cięższe od powietrza, na 
podłogę lub otaczające sprzęty, zasychaję na nich 
i mogą się znów stać źródlem zakażenia przez roz- 
pylanie. Zrezumiemy wtedy, jakie grozi nam nie- 
bezpieczeństwo, jeżeli chory na otwartą gróźlicę płuc 
kaszle wprost na nas, nie zasłaniając sobie ust ręką 
lub chusteczką, gdy w mieszkaniu zajętem przez 
nieęhlujnego chorega na gruźlicę zamiata się 
podłogi na sucho.  Zarażać się możemy prątka- 
mi gruźliczemi także przez kontak, to jest przez zet- 
knięcie się bezpośrednie z przedmiotami zakażone- 
nemi przez chorego, np. gdy używamy jego poście- 
li, bielizny, ubrań, naczyń, serwetek, ręczników, chu- 
stek de nosa bez uprzedniego ich odkażenia. Da- 
lej przenosić się mogą zarazki przez całowanie osób 
chorych, lub, co najniehezpieczniejsze, gdy osoby 
chore całują w usta dzieci. Również zakazić się 
możemy prątkami giuźliczemi przez spożywanie po- 
karmów zakażonych, najczęściej zdarza się to przy 
spożywaniu mleka niegotowanego, a także wyrobów, 
pochodzących z zakażonego mleka od krów gruźli- 
czych. W końcu także i owady głównie muchy mo- 


gą przenosić zarazki gruźlicze i zakazać pokarmy 
lub siadając na naszych rękach, ustach, włosach. 
wprost przenieść zarazki. Przeto trzeba nasze po- 
karmy chronić przed muchami, a takowe tępić. 


Największe niebezpieczeństwo zakażenia się 
prątkami gruźliczemi w sposób wyżej opisany grozi 
nam przeważnie nie na ulicy i nie na otwartem po- 
wietrzu, lecz przedewszystkiem w przestrzeniach zam= 
kniętych, w mieszkaniach nieczysto utrzymanych, , 
przeludnionych i niedostatecznie przewietrzanych, 
warsztatach pracy żle urządzonych i nienależycie utzry- 
manych, wogóle wszędzie tam, gdzie w zamkniętej 
przestrzeni przebywa większa ilość osób, gdzie po- 
wietrze i słońce ma ograniczony dostęp, gdzie wa- 
runki hygieniczne są złe, a wśród osób są chorzy 
na gruźlicę wydalający prątki, 

Sam zarazek grużlicy jest dosyć odporny na 
wpływy zewnętrzne i dosyć długo utrzymuje swoją 
żywotność, opiera się skutecznie wplywowi wysy= 
chania, lub działaniu gnicia, prawdopodobnie wskutek 
woskowej otoczki, która jakby pancerzem otacza 
ciało zarazka, w plwocinie opiera się działaniu środ» 
ków chemicznych, odporny ¿jest na działanie zimna, 
Szybko jednak działają na prądki gruźlicze zabójczo 
promienie słoneczne, które po paru godzinach zdol- 
ne są zabić prątki gruźlicze w plwocinie; dosyć łat- 
wo ulega prątek grużliczy działaniu gorąca; chcąc 
zniszczyć prątki gruźlicze np. w mleku, trzeba je 
poddać wrzeniu w przeciągu pięciu dziesięciu minut. 
Pod wpływem pary giną najbardziej odporne zarazki 
gruźlicy. 

Jakkolwiek nie da się zaprzeczyć, że zakazić 
się mużna gruźlicą i w późniejszym wieku, lecz prze- 
ważnie zakażamy się prątkami gruźliczemi w wieku 
dziecięcym. Źródło zakażenia, jak wyżej była mowa, 
jest człowiek cho1y wydalający prątki. Prątek gruż- 
liczy wprawdzie nie jest wszędzie obecny poza ustro- 
jem ludzkim, ale znajduje się przedewszystkiem w 
najbliższem otoczeniu człowieka chorogo na gruźlicę. 
Ponieważ chorych na gruźlicę jest bardzo wielu, a 
ponieważ podczas trwania tej choroby zdarzają się 
znaczniejsze nawet poprawy, przeto nie jest wyklu- 
czone, żeby tacy chorzy nie przez cały czas choroby 
leżą w łóżku, jeżdzą kolejami, tramwajami, uczęsz- 
czają do restauracji, kin, i t. p. i w ten sposób 
szczególnie gdy są niedostatecznie uświadomieni 
inie zachowują koniecznych ostrożności, szerzyć 
mogą chorobę, Widzimy zatem, że sposobności za« 
każenia się prątkami gruźliczemi mamy bardzo wiele. 


Najniebezpieczniejsze są tak zwane masowe 
zakażenie wielkiemi ilościami jadowitych prątków 
gruźliczych, lub nawet słabsze zakażenie, ale pow- 
tarzających się często, lub stale trwające, na które 
narażeni jesteśmy, mieszkając w jednym pokoju 
wspólnie z ciężko chorym suchotnikiem, albo sypia- 
jąc z nim we wspólnem łóżku, lub na które narażo» 
ny jest osesek matki suchotnicy, pielęgnując go nie- 
umiejętnie. 

Lecz nie każde dostanie się prątków gruźliczych do 
ustroju, doprowadzić musi do zachorowania na gruźlicę, 
Większość tych przypadkowych zakażeń przechodzi 
bez złych skutków. Każde takie zwycięstwo przez ust- 
rój przebyte zakażenie pobudza sily odporne ustroju 
robi go odporniejszym na nowe zakażenie nawet na 
sielniejsze od pierwotnego, A więc mamy podstawy 
do twierdzenia, że te przypadkowe nieznaczne zaka- 
żenia, z których ustrój ludzki wychodzi zwycięsko 
uodporniają nasz ustrój niejako drogą naturalna prze- 
ciwko silniejszym późniejszym zakażeniom, Z tego 
też powodu powinniśmy unikać i strzec dzieci zam- 
kniętych w mieszkaniu, bo im w ten sposób szko- 
dzimy, wychowując na niedołęgów małoodpornych, 
a sami dopatrując się wszędzia zarazków gruźlicy 
wpadamy w przesadę, rozstrajamy nasze nerwy i 
możemy się nabawić choroby tak zwanej ftizosobją. 


Dr. I. JA 
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Nim słońce wzejdzie w ubezpieczalni 
rosa oczy wyje ubezpieczonemu. 


Oto autentyczny wypadek: 

W domu pracownika umysłowego, iunkcjonar- 
jusza prywatnego przedsiębiorstwa w Warszawie, 
dziecko cierpiało na ból zęba, Twarz 12-letniego 
chłopaka napuchła, Nic niezwykłego: typowe zapa- 
lenie okostnej. Ale po kilku dniach pojawiają się 
niepokojące objawy: dość wysoka gorączka i coraz 
silniejszy obrzęk. Dentysta, do którego rodzice 
zwracają się telefonicznie, daje polecenie: 

— Prześwietlić dziąsła Roentgenem, a potem 
przyjść z chłopakiem i „obrazkiem”. 

„Roentgen” droga rzecz.. Więc ojciec udaje 
się z dzieckiem do ośrodka leczniczego Ubezpie- 
czalni Społecznej. Przecież od wielu, wielu lat ścią- 
gają mu z poborów kilkanaście procent miesięcznie 
niechby więc teraż poratowali w chorobie, Tak 
myśli „ubezpieczony” pracownik i przekracza próg 
Ubezpieczalni. 

I oto, co się dzieje... 

Ojciec z dzieckiem staje cierpliwie w ogonku, 
Nie wiedzie ten „ogonek” do lekarza, a do funkcjo: 
narjusza w bialym  kitlu, który załatwia różne for- 
malności, przyjmuje zgłoszenia, zapisuje coś w księ- 
«gach, bada dokumenty, czy aby klijent ma prawo do 
porady i t. d, i t. d. 

Wreszcie staje ojciec z chorem dzieckiem przed 
marsowem obliczem pana funkcjonarjusza i bardzo 
pokornym głosem wypowiada prośbę „Roentgena”. 

— To nie tak łatwo,—pada odpowiedź. 

— Dlaczego? 

— Przedewszystkiem niema jeszcze pana dok» 
tora, a tylko pan doktór ma prawo podpisać kartkę 
do oddziału roentgenologicznego... 

— A kiedy pan doktór przyjdzie? 

— Pewnie w poludnie., Dostanie pan kartkę 
i pójdzie pan z nią do oddziału roentgenologiczne- 
go (adres... na drugim końcu miasta), Tam każą 
panu przyjść z chorym jutro na prześwietlenie... 

— A kiedy dostanę zdjęcie? 

— Może za trzy dni, a może za pięć dni... 

Tak orzeka „władza ubezpieczeniowa”, a ojciec 
z chlorem, gorączkującem, cierpiącem dotkliwy ból, 
dzieckiem nolens volens udaje się do prywatnego 
zakładu i... w 5 godziny ma żdjęcie (roentgenologicz- 
ne) za które oczywiście musiał z kieszeni wysupłać 
moc pieniędzy). 

Biegnig do dentysty—i to się okazuje? Było 
zapalenie piku kostnego i w ciągu najbliższych 
godzin musi się odbyć zabieg chirurgiczny pod nar- 
kozą,., 

Gdyby czekano „trzy lub pięć dni” —jak było- 
by normalnym trybem urzędowania w Ubezpieczalni— 
następstwa moglyby być fatalne! W najlepszym ra- 
żie dlugotrwała choroba, kalectwo—prawdopodobnie 
jednak o wiele gorzej... 

Oto autentyczny, 


stuprocentowo autentycyny 
wypadek. 


+ 


+ 

Na czemże innem,załamuje się ta piękna, szla- 
chetna, nieodzowna społecznie akcja, jaką jest opie- 
ka społeczna i ubezpieczenia socjalne, jeśli nie na 
tym przeklętym biurokratyźmie, który się w niej roz- 
panoszył? 

Co wypacza tą wielką ideę, jeśli nie owe ster- 
ty papierków, zaświadczeń, kwitów, ta bezduszna 
i głupia formalistyka, która niweczy korzyści, odno- 
szone przez świat pracy z instytucyj ubezpieczeń 
społecznych? 

Cóż bardziej rozgorycza pracownika fizycznego 
i umysłowego, jeśli nie widok skomplikowanych ce- 
remoniałów i tego papierowego załatwiania spraw? 

Czyż + naprawdę dla kontroli, aby broń Boże 
przypadkowe łaski proszka aspiryny czy wyrwania 
zęba nie zaznał niepowołany, potrzebny jest ten cały 


alembik instalacyj, to kunktatorstwo, to marnowanie 
czasu, to lekceważenie bólu ludzkiego? 

Czyż konieczne jest, aby pójście po poradę da 
lekarza poprzedzic musiały chyba w siarochińskiej 
procedurze przewidziane manipulacje i aby dotarcie 
wreszcie do lekarza równało się utracie conajmniej 
4 dnia pracy? 

Oto szereg pytań, które nasuwają się każdemu 
mającemu do czynienia z instytucjami ubezpieczeń 
społecznych. 

Te pytania, krążące z ust do ust, powtarzane 
wciąż i zawsze—są przecie główną przyczyną roz- 
goryczenia i niedowierzania w świecie pracy. Zrozu- 
miał już ten świat potrzebę socjalnych Świadczeń, 
ciężko bo ciężko pracownikowi co miesiąc świad- 
czyć; ale uświadomił sobie cel i zadania, godzi się 
na to, Nie rozumie jednak—i słusznie—udręki, zwią- 
zanej z funkcjonowaniem aparatu pomocy. Nie ro- 
¿umie nieznośnego przerostu biurokracji i bezdusz- 
nej formalistyki, Piękna idea w jego umyśle depo- 
pularyzuje się. W duszy jego rodzi się pewność, 
że świadczenia ubezpieczalni są poprostu mizerne 
w porównaniu z wysokością składek. 

A gdy ta myśl raz w pracowniku powstała— 
społeczna funkcja ubezpieczeń zamienia się w jej 
przeciwieństwo; staje się społeczną, a więc rozkład- 
czą, niweczącą wogóle zaufanie człowieka do życia 
zbiorowego. 

A przecież tak 
następstwom! 

Wystarczyłoby poprostn przegnać św, Biurokrac- 
jusza z lokali Ubezpieczalni..* 


łatwo zapobiec tym fatalnym 


Sekeje Marynarki Wojennej 
przy pracy. 


W Oddziałach miejskich Ligi Morskiej zorga- 
nizowane zostały już wszędzie Sekcje Marynarki Wo» 


jennej. 

Przewadniczącymi Sekcji w poszczególnych 
Oddziałach są p.p.: Ryllman, nacz. Urzędu Skarbo« 
wego w Oddziale Pracowniczym, Boguska, dyrektor- 
ka w Oddziale Szkolnym, Kutyłło w Oddziale' Kole- 
jowym, Jakubowski w Oddziale Zespolonych Zawo= 
dów, Szeremetti w Oddziale Rzemieślniczym. 

Przewodniczący Sekcji Marynki Wojennej po- 
dzielili pracę zbiorową pomiędzy mężów zaufania. 

Oddział Pracowniczy zapewnił sobie współpra« 
cę kierowników poszczególnych urzędów i instytucji. 

W oddziale Kolejowym mężami zaufania są na- 
czelnicy stacji oraz kasjerzy, 

W oddziale szkolnym współpracy nad groma- 
dzeniem F. O. M. przystąpili kierownicy szkół; od- 
dział rzemieślnicyy pracę F. O. M, podzielił pumię- 
dzy starszych cechów, 

Najrażniej praca nad zbiórką Funduszu Obrony 
Morskiej idzie w oddziale Pracowniczym. ¿Dzięki 
niespożytej energji przewodniczącego Sekcji Mary: 
narki Wojennej zebrano 618 zł. 95 gr. 

O ile wtym samym tempie będzie prowadzona 
praca w pozostałych Oddziałach Miejskich, to przy- 
padającę na miasto Łowicz sumę 10.000 zł. zpewno- 
ścią do dnia 1 stycznia 1955 r. zbierzemy. 


brzystań Ligi Morskiej i Kolonjalnej. 


Poświęcenie nowowybudowanej przystani nad 
Bzurą koło mostu „taryfowego” odbędzie się w dniu 
8 lipca b. r. 

Przystań jest wykończona. Członkowie Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej mogą już z niej korzystać 
począwszy od 18 czerwca b. r. 


1-40; ŻYCIE GROMADZKIE Nr. 24. 
. PERRA Lys 
Święto 10 P. p. 1 miejsce — że Rik — Skierniewice. 
x — . Strzel. — Źniki, 
Program święta pułkowego 10 p. p., przypa- 3 > 8 Zw. Steal sĘ een 


dającego na dzień 27 czerwca 1954 r.: 

godz. 10-ta Msza św. Polowa w koszarach im. 
Gen. Szeptyckiego. 

po nabożeństwie—wręczenie odznak pułkowych 
i defilada. 

godz. 12,50 Obiad żołnierski, 

godz. 16-ta poświęcenie przystani Klubu Spor- 
towego 10 p. p. w koszarach imienia Marszałka J. 
Pilsudskiego. 

Wieczorem Dancing-Bridge w salach Kasyna 
Oficerskiego (Rynek Kościuszki), Osobne zaprosze- 
nia wysyłane nie będą. Wstęp za stałemi zaprosze- 
niami, Dowódca Pułku, 

Kirszenstein ppłk. dypl. 


Święto W. F. w Różycach gm. Jeziorko, 


Dnia 5/VI, w godzinach popołudniowych odbylo 
się doroczne gminne święto W. F. gm. Jeziorko pod 
ogólnem kierownictwem nauczyciela Zalewskiego 
Albina instruktora gminnego, 

Na program święta złożyły się: przemówienia, 
pokaz gimnastyczny, gry i zabawy, śpiew, tańce— 
krakowiak i charaterystyczne cygańskie—biegi, skoki 
i rozgrywki piłki siatkowej, 

Po zagajeniu święta i powitagiach przez p. Al- 
bina Zalewskiego, p. Inspektor Obwodowy Wł, Szy- 
mafński przemówi do licznie zebranej publiczności 
i dziatwy, Podkreślił znaczenie rozwoju kultury fi- 
zycznej, jej znaczenienie dla Państwwa i społeczeń- 
stwa, oraz podziękował Nauczycielstwu za gorliwą 
i mozolną pracę nad wychowaniem dziatwy. 

Po przemówieniach następił pokaz gimnastycz- 
ny w którym brało udział około 200 dziatwy z róż- 
nych szkół gminy. Po gimnastyce odbyły się tańce, 
śpiewy i deklamacje chóralne — biei, skoki— wyścig 
rowerów na 10 klm. oraz rozgrywki siatkówki, 

Mimo ulewnego deszczu, który na chwilę prze- 
swal imprezę i „pokropił” obecnych, święto wypadło 
dobrze i było stwierdzeniem, że dziedzina w. f. roz- 
wija się z roku na rok, 

Miło wyglądała dziatwa w kostjumach własnego 
wyrobu, które podkreślały czerstwość i zdrowie. Obok 
udanych ćwiczeń zasługuje na uwagę szereg pięk- 
nych obrazków tanecznych wykonanych przez jedną 
ze szkół 1-klasowych, 

Na uwagę zasługuje również drużyna „siatków- 
ki” Z. S. z Chąśna, która wykazała dużą sprawność 
w rozgrywkach. 

Wszystkim p.p. Nauczycielom należy się uzna- 
nie za włożoną bezinteresowną pracę. Widz. 


Zawody Kolarskie. 


Dnia 5 czerwca r. b. odbyły się w Łowiczu VI 
doroczne zawody kolarskie na 25 klm, organizowane 
przez Komendę Pow. Z. S, 

Start odbył się przy pięknie zapowiadającej się 
pogodzie i licznie zgromadzonej publiczności 0 godz. 
16 na szosie do Zdun, Trasa prowadziła drogą okręż- 
ną przez Zduny, Bocheń, do szosy Bielawskiej, 

Bieg rozpoczęło 17 zawodników, których na po- 
łowie drogi spotkał niespodziewanie ulewny deszcz 
i towarzyszył im do samej mety. Mimo to, wszyscy 
ukończyli bieg, a pierwszych trzech przybyło w bar- 
dzo dobrym czasie, a mianowicie: 

l miejsce — Kowalski Feliks — 45 min. 4 sek. 


Š — Lesiak — 45 min, 50s, 
Sp y — Olejnik — 45m. 12s, 
Redaguje: KOMITET. 
Wydaje: 


Za pierwsze trzy miejsca indywidualne i zespo-- 
lowe przyznano nagrody, Nagroda przecliodnia ze- 
społowa, którą w roku ubiegłym zdobył zespół tut.. 
gimnazjum męsk., powędruje więc obecnie do Skier- 
niewic. Kmdt. pow. Z. S. 

Kura bor, 


Ofiary. 
Stanisław Wrzesiński złożył w Redakcji „Życia: 
Gromadzkiego” na Fundusz Obrony Morskiej zł. 2,. 


Do akt Nr. IL. 470 1954 r. 
Obwieszczenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łowiczu rew, IL 
zamieszkały w Łowiczu, przy ulicy Rynek Kościusz- 
ki Nr. 12 na zasadzie art. 602 K. P. C, obwieszcza, 
że w dniu 7 lipca 1954 r. od godz, 10 rano odbę- 
dzie się licytacja publiczna ruchomości, należących 
do Wiktora Przegalińskiego w jego lokalu w mająt. 
ku Sobota, gminy Bielawy składających się z koni 
oszacowanych na łączną sumę zł. 4500, która roz- 
pocznie się od połowy ceny oszacowania, 

Ruchomości oglądać można w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej podanym. 

Komornik (—) Leoun Czarnecki. 
Łowicz, dn, 7 czerwca 1954 r. 
| 


Dyrekcja Państwowego Monopolu 

Spirytusowego niniejszem zawiada- 

mia, iż w dniu 18, 19, 20 i 21 ezerw= 
ca r. b. w tirmie 


Emil Balcer 
w Łowiczu 
przy ul. Rynek Kilińskiego 12 
odbędzie się 
bezpłatny pokaz sprzętu spirytusowe- 
go i jego zastosowań. 


Tylko 10 złotych Kosztuje '/, losu 
30-ej Polskiej Puństwowej Loterji Rinsowej 


a główna wygrana wynosi 


1.000.000 złotych 


Posłuchaj więc — gdy przeznaczenie woła 
Kup zaraz los 
w szczęśliwej Kolekturze 


EMILA BALCERA 
w Łowiczu, Rynek Kilińskiego 12. 


— Losy do 1-ej klasy sq już do nabycia — 
Ciągnienie rozpocznie się 19 czerwca. 
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Redaktor odpowiedzialny: Daniel Puchalski. 


Franciszek GJIWICC w im, Powiat. Komitetu Regjonalnego w Łowiczu 


Druk. K. Rybackiego w Łowiczu 


